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ze względu na uregulowanie nakładu, z najbliższym 
Numerem nastąpić mające, tudzież i o szczegółowe 
wykazy personalu każdego zakładu.

SŁÓWKO O OBECNYM CENNIKU.

Jak ważną jest kwestya stałego cennika, nie 
potrzebujemy —  myślę — bardzo tego dowodzić. 
Kozumieją to nasi panowie pryncypalowie, rozu­
miemy i my, gdyż w roku 1872 postanowiono 
i przyjęto takowy za wspólnem porozumieniem. 
Cennik stały zapewnia nam przynajmniej to, że 
wiemy za co pracujemy, że za robotę wykony­
waną dostaniemy pewną, cennikiem przeznaczoną 
kwotę, bez sprzeczek i targów, obopólnej godności 
ubliżających. Nie rozwodząc się jednak nad po­
trzebą stałego cennika, przejdźmy do krótkiego 
przedstawienia, jak cennik nasz obecnie jest poj­
mowanym.

Cennik nasz mamy obecnie na papierze ty lk o , 
rzeczywiste zaś jego zastosowanie zależy od okoli­
czności, a mianowicie: od większej lub mniejszej 
ilości roboty, od humoru, a wreszcie i od osobi­
stych względów pana właściciela zakładu lub tegoż 
zarządcy. W jednej drukarni płacą tak, w drugiej 
inaczej, bez względu na to, że cennik obecny 
obowiązuje zarówno wszystkich naszych panów 
pryncypałów.

Zaraz na początku przedstawia nam się kwe­
stya sporna: czy alfabet ma mieć 24, czy 25 li­
ter? Wprawdzie w cenniku jest tylko 24 liter 
wydrukowanych; ale jest tam także i kropka. Czy 
więc tę kropkę ma się liczyć? W niektórych dru­
karniach liczą ją, w innych stanowczo utrzymują, 
że jest ona tylko dla zakończenia wiersza dodaną. 
Według naszego zdania, kropkę tę liczyć należy 
i zapewne kom isya, pracująca nad cennikiem 
w 1872 roku, miała to na m yśli, umieszczając 
ją na końcu pomienionego wiersza alfabetu, gdyż 
bez tejże, obejść się tam bardzo może. Dla le ­
pszego jednak przekonania, przedstawimy, że: 1)

daleko jest lepiej i systematyczniej do obliczania 
dla samychże panów zarządców, jeżeli alfabet 
składać się będzie z 25 liter, to jest, jeżeli przyjmą 
kropkę, jako 25 literę; 2) jest prostym wymia­
rem sprawiedliwości; dzisiejsza bowiem pisownia 
tak bardzo nasadzoną jest przecinkami, że nie­
raz, prawie po każdem słowie znaleźć go można, 
a dwa przecinki, to dopiero jedna litera. Czyż 
zatem nie słusznem jest, ażeby panowie zarządcy 
w przyszłości bez jakichkolwiek kwestyj, kropkę 
na końcu alfabetu za literę 25 przyjęli. Zdaje 
nam się, że to ceny zbyt nie podniesie, a robo­
tnikowi wymierzy tylko sprawiedliwość za setki 
kropek, przecinków itd.. składanych zamiast liter.

Drugim punktem spornym &ą ceny, postano­
wione za każde tysiąc liter. Niestety, z przykro­
ścią powiedzieć musimy, że umowa, zawarta między 
nami a panami pryncypałami, dotrzymywaną nie 
jest. Nie chcemy tutaj na razie wymieniać nikogo, 
nie myślimy wcale dotykać niczyjej osobistości, 
boleść jednakże z powodu lekceważenia własnych 
swoich po dpi s ó w,  z powodu lekceważenia nas 
samych, zmusza do wypowiedzenia, że sprawa po­
mijania cennika przeszła już wszelkie granice, i gdy 
biedny zecer, pracując uczciwie, spodziewa się 
cennikiem objętego wynagrodzenia, przypuszczam 
6 złr. 87 ct. za arkusz, po całomiesięeznej pracy 
spotyka go rozczarowanie: dla równego rachunku 
odpisuje mu się z ceny arkusza 37 cnt. i płaci 
się równe 6 - złr. Zkądże zecer przychodzi do 
tego, ażeby cośkolwiek tracił, z słusznego, cen­
nikiem objętego wynagrodzenia? Jeżeli jednakże 
zakładowi tak zależy na tem, ażeby ceny arku­
sza obliczane były na równe kwoty, to łatwiej, 
zdaje nam się, byłoby zakładowi dołożyć 13 et. 
i zapłacić zecerowi 6 złr. 50 ct. Zapytujemy tedy 
panów zarządców, czem usprawiedliwić mogą 
swoje postępowanie, jakiem prawem odcinają ze­
cerowi najsłuszniejszą, najsprawiedliwszą jego na­
leży tość, z ceny już i tak bardzo niskiej, z cen­
nika przez nich samych przyjętego i podpisanego? 
Czyż to ma stanowić dodatek na d r o ż y z n ę  
w dzisiejszych ciężkich czasach?

Za notki, za mieszanie pism nie otrzymujemy



zazwyczaj wynagrodzenia; tytuły, wakaty i t. d. 
bywają nam odbierane i wykonywane przez pe­
wniaków; okładek nie widzimy nigdy; za nad­
zwyczajne korekty, bez których się przy żadnem 
dziele nie obejdzie, odmawiają nam wynagrodze­
nia. utrzymując, że autor nie chce płacić; sło­
wem, wykonywujemy roboty jak najniżej i zado­
woleni jesteśmy, gdy nam po 19 ct. tysiąc za­
płacą, a przecież wszystkie te roboty wymienione 
są w cenniku, o wszystkich wspomniano, acz 
może niewyraźnie, zostawiając je obopólnemu po­
rozumieniu. Komisya cennikowa z r. 1872 nie 
obliczyła zapewne następstw tego i nie spodzie­
wała się, że dzisiejsi panowie zarządcy przyjmą 
Bismarkowskie: „siła przed prawem“, bo czyż 
my, potrzebując chleba a temsamem roboty, mo­
żemy cośkolwiek powiedzieć na czynione nam 
niesprawiedliwości? I tutaj ośmielilibyśmy się za­
pytać, do czego zmierza podobne postępowanie 
i czy ono jest sprawiedliwem.

Poddajemy zatem kwestyę tę do uwzględnie­
nia szanownym panom pryncypałom i zarząd­
com naszym, kwestyę tem pilniejszą, że obecna 
drożyzna nie żartuje wcale, a prawdopodobnie 
tegoroczne nieurodzaje jeszcze ją znacznie pod­
niosą. Zechciejcie panowie wymierzać nam spra­
wiedliwość wedle przyjętego cennika i nie dopu­
szczajcie do tego, ażeby biedny robotnik potrze­
bował kiedykolwiek skarżyć się na niesprawiedliwe 
z nim postąpienie, a my, z naszej strony przy­
rzekamy, że wszelkie niesprawiedliwe skargi i nie­
słuszne wystąpienia sami karcić będziemy. B .

KORESPONDENCYE.

Kraków, 27 Sierpnia. Z przyjemnością przeczy­
tałem pierwszy numer „Budzika", o, bo też da­
wno zaprawdę uczuwać się nam dawał brak pi­
semka, któreby zapoznawając nas z wiadomościami 
sztuki drukarskiej dotyezącemi, rozbudzało w nas 
życie koleżeńskie, — któreby nawołując do zgody 
i poszanowania się wzajemnego, zagrzało do mi­
łości,— któreby stojąc na straży interesóvv naszych, 
było bodźcem do wspólnej pracy tam, gdzie usi­
łowania jednostek, chociażby najlepsze, są niedo- 
statecznemi i upadać muszą. Nie możemy wyma­
gać od innych robotników, aby solidarnie i zgo­
dnie postępować mieli, kiedy nas garstka nie może 
przyjść do tego przekonania, że tylko solidarnem 
postępowaniem słuszne swe żądania urzeczywistnić, 
i wywalczonych już przez poprzedników naszych 
praw, skutecznie bronić możemy.

Drukarze niemieccy, francuscy i inni, od da­
wna już przyszli do powyższego przekonania; prze­
ciwnie u nas: wszystko idzie oporem, samopas, 
każdy myśli li tylko o sobie, dorywczo, bez wytknię­

tej drogi, dlatego też my w nędzy, towarzystwa 
nasze z biedą żywot swój wloką. Potrzeba więc 
raz ocknąć się z tej niemocy, spojrzeć wkoło 
siebie, skupić się w jedno koło, pracować wy­
trwale dla siebie i dla przyszłości, a Bóg z pe­
wnością pobłogosławi naszym zamiarom.

Sprawy, któreście swoim programem objęli, są 
nader ważne. Sprawa np. uczni, przyjmowanych 
obecnie do drukarń zwykle prawie bez najmniej­
szego wykształcenia, powinna przedewszystkiem  
zwrócić waszą uwagę. Powinniście się starać na 
każdym kroku wykazywać różnicę między uczniem 
umysłowo i fizycznie lepiej rozwiniętym, a uczniem 
— który zaledwie czytać potrafi, który o grama­
tyce, pisowni i interpunktacyi zgoła nie ma wyo­
brażenia.

Na uprzejme wasze zaproszenie do współpra- 
cownictwa i popierania sądzę, że koledzy nie po­
zostaną głuchymi i nieczułym i, lecz przeciwnie 
znajdzie ono prawdziwy oddźwięk w myślach i 
sercach tych, których praw i interesów bronić 
będziecie, że szczerze poprą wasze usiłowania ci, 
których, zdaje się, dobro towarzyszy obchodzi.

Dążąc do dobrego, czyż można przepomnieć tę 
okoliczność, iż sami panowie zarządcy drukarń 
niejednokrotnie w liczniejszych nawet zebraniach 
sympatyę swą dla nas okazywali? Czyż radośnie 
nie uderzyły nam serca,, gdy do zgromadzonych 
kolegów w dzień drugi Świąt Wielkanocnych je­
den z panów zarządców w te odezwał się słowa 
„iż nietylko przyjacielem, ale i o j c e m  dla nas 
być pragnie, że chętnie do polepszenia naszej 
doli rękę przyłoży i słuszne żądania nasze szczerze 
do serca weźmie". Drugi w innem miejscu nie­
mniej otwarcie wypowiedział, że rad bywa na na­
szych zebraniach i zabawach, radby patrzeć na 
nas, słuchać co mówimy i jak nad polepszeniem  
naszej doli radzimy. I inni panowie zarządcy, jako 
życzliwi nam, również poznać się dali.

Widzicie przeto koledzy, że chcąc tylko, mo­
żemy wiele zdziałać dobrego dla siebie i dla 
przyszłości. Pracujmy więc na l e g a l n e j  drodze 
z rozsądkiem i z wytkniętym naprzód celem, a 
z pewnością praca nasza bezpłodną nie będzie.

Kraków, 29 Sierpnia. Nieraz nasuwa mi się 
pytanie, d l a c z e g o  też nasi panowie chlebo­
dawcy nie należą do naszych Stowarzyszeń? Po 
długim namyśle odpowiadam sobie, że nie uznają 
tego za s t o s o w n e ,  według mnie jednakże po- 
winniby oni przychodzić z pomocą w chorobie, 
w nieszczęściu, w wypadku śmierci i t. d. tym, 
którzy największym kapitałem, kapitałem bowiem 
pracy, przyczyniają się do ich dochodów. Gdzie­
kolwiek bowiem byłem poza granicami kraju na­
szego, wszędzie widziałem, że tamtejsi panowie 
chlebodawcy przyczyniają się do funduszów kaso­



wych swych robotników, a względnie należą do 
Stowarzyszeń, naturalnie z nieco większą wkładką 
jak zwykli śmiertelnicy. W Wiedniu naprzykład 
pryncypałowie płacą roczny podatek do zjedno­
czonych funduszów Towarzystw, w Bernie, gdzie na 
czele Stowarzyszenia stoi właściciel drukarni itd.

Szczęśliwy Krakowie! Jak długo istnieją tutaj 
Stowarzyszenia, nie wiem, ale jak długo jestem  
tutaj, a jestem od roku 1874 bez przerwy, nie 
zdarzyło mi się ani widzieć ani słyszeć, ażeby 
który z tutejszych pryncypalów choćby jednym 
centem przyszedł w pomoc naszym funduszom, 
a przecież, jeśli nie dla nas, to należałoby się 
to przynajmniej funduszowi p r z e c h o d z ą c y c h .  
Wszak po małych miastach wszędzie sam pryncy- 
pał płaci przechodzącemu tak zwane maticum , tu­
taj zaś my musimy go pokrywać z uszczerbkiem 
kasy chorych, gdyż rocznie przeszło 40 złr. na 
pomieniony fundusz wydawać musimy. A czyż 
to z naszej winy są przechodzący, czyż to my 
wypisujemy, a wypisawszy wypędzamy, przyjmu­
jąc w to miejsce ucznia? Nie — nie z naszej 
winy tworzy się ten proletaryat i takie mnóstwo 
fuszerów, że wstyd nieraz wziąć książkę do ręki 
i widzieć jak tam wyraz czy-li jest podzielony; 
nie z naszej także winy rekrutują się przyszłe 
włóczęgi w olbrzymich zastępach uczni po tutej­
szych drukarniach. Biorąc tedy to na uwagę, 
zdaje mi się, że słusznem byłoby, ażeby panowie 
chlebodawcy nasi przychodzili w pomoc naszym 
unduszom i pokrywali przynajmniej koszta prze­
wodzących. Co polecając, do widzenia w przy­

szłym numerze. B .

Jak nam donoszą ze Lwowa, c. k. Namiestni­
ctwo wydało już koncesyę na drukarnię, której 
właściciel zamierza pracę zecerów zastąpić kobie­
tami. Czy myśl ta, pewnie nie z chęci równo­
uprawnienia kobiet, lecz z wymarzonej nadziei 
wielkich zysków wynikła, da się urzeczywistnić — 
wątpimy. Dziwimy się jednakże zarazem, iż owemu 
nieznanemu nam dobrze przedsiębiorcy, nie star­
czy jeszcze dana drowi Demlowi odprawa, że nie 
starczą smutne przykłady reformatorów dotych­
czasowego, nadto uświęconego, naturalnego po­
rządku. Dlatego też spieszymy na razie z dobrą 
tylko radą, polecając owemu przedsiębiorcy zanie­
chanie tego zamiaru, jeśli chce ujść rozczarowa­
nia i smutnych dlań skutków, jakieby urzeczywi­
stnienie powyższej myśli w następstwach przy­
niosło.

Książka przed wynalazkiem sztuki drukarskiej.
Dokończenie.

Zastanów m y się  teraz nieco nad formą książki. Początkow o  
b y ły  dwa zasadnicze k szta łty: zwój i tablica. Zw oje stanow iły  
w starożytności papyrus i skóry (pergam in). P ierw iastkow e zna­
czenie łacińskiego wyrazu „volum enu, z którego francuskie i an ­
g ie lsk ie  „volum e“ pow stało, je s t  „zwóju, greckie zaś „tom osw, 
niem . „Schnitt“ a następnie „A bschnitt eines W erk esw oznacza  
tom , k siążk ę , które języ k  francuski w yrazem  „tom ew określa. 
N ajużyw ańszym  początkow o form atem  b y ł „quartw, form at zaś 
„foliou odnosił s ię  do ksiąg  kościelnych. Od pow yższych zależne  
form aty upow szechnione zosta ły  dopiero z w ynalazkiem  sztuki 
drukarskiej.

Sztuka pisania nie każdem u b y ła  w  starożytności znaną; 
u w ielu  narodów w yłączn ie tylko pew ne k lasy  posiadały taje­
m nicę pism a i pisania. W  Chinach taką klasą b y ł osobny stan 
urzędniczy, który jed yn ie  i w yłącznie zajm ow ał s ię  w szelk ich  
pism  w ykonyw aniem . W  starym  E gipcie ty lk o  kap łani przy­
puszczani b y li do owej tajem nicy, a dopiero w  ostatnich w ie­
kach przed Chr. by li publiczni pisarze. Że sztuka pisania za coś 
w ielce w zniosłego uważaną była, najlepszym  dowodem  Arabo­
w ie —• oni bowiem  m ieniąc odpisyw anie koranu religijnym  obo­
wiązkiem , za n iezw ykle szlachetny uważali uczynek. W  N iem ­
czech b y li m nisi, którym  jak o  księgopisom  słuszn ie miano po- 
słanników  ośw iaty przyznano, wśród których B enedyktyn i przo­
dow ali św ietnym  sw ym  przykładem . D o sztuki pisania brano 
się  z zapałem ; w  klasztorach urządzano w  tym  celu osobne 
obszerne m iejsca, które „scriptoriuin“ nazywano. Że zaś odpi­
syw anie szło  bardzo pow oli, wzięto się  do dyktow ania, w skutek  
czego zw iększono znacznie reprodukcję, z tą jedn ak niekorzyścią, 
iż fałszyw e zrozum ienie dyktującego, niepoprawności ksiąg  tych  
zostało przyczyną.

K siążki średniow ieczne, m ianow icie pism o, ozdabiano w  naj­
rozm aitszy sposób i najw ięk szą staranność pośw ięcano oprawie. 
Farbow anie kart pergam inowych purpurą, znaki pisarsk ie w  zło ­
cie lub srebrze, tudzież illustracje, jak k o lw iek  odm ienniej jak  
dziś, jednakże w  najw spanialszy sposób w ykonyw ano. Illustracje  
s łu ży ły  zw yk le  albo do przedm iotowego pouczenia i uzupełnienia, 
albo b y ły  dziełem  fantazyi. Illustrow ane ręk op isy  IV . i V. w. 
po Chr. trzym ają się  ściśle  zasad sztuki k lasycznej starożytności. 
W krótce jedn ak  sam odzielność i w ynalazki rozw ijają z poje­
dynczego łacińskiego fantastyczniejsze pism o gotyckie, —  arty­
styczne różnokolorowe inicja ły , ozdoby brzegów, słow em , bogata  
ornam entyka w ewnętrzna ja k  i zew nętrzna, zadziw ia nas na 
przekazanych nam  rękopisach . Początkow a oprawa drewniana 
m usiała ustąpić kosztow niejszem u m aterjałowi. N ajw spanialsze  
rzeźby kości słoniow ej w połączeniu ze złotem  i drogim i kam ie­
niam i ozdabiały oprawę książki, zaopatrzoną dość często w  m i­
niaturę obrazu, p ły tą  rogową od uszkodzenia zabezpieczaną. 
W iek  X . i X I. b y ł w iekiem  złotym  wyrobów  kości słoniow ej, 
posiadał m istrzy, którzy ja k  opat Tutilo z St. G allen, w  sło- 
niow o-kościanych oprawach jen ija lnością  b łyszczeli. R ozkw it 
sztuki i w iedzy postępow ał zależnie od rozwoju książki. —  

Bogate skarby, pełne artyzm u i w zorów średniowiecznej 
książki, zaostrzając zm ysł, w innyby i d la dzisiejszych pokoleń  
do prawdziwego dobra i p iękna b yć bodźcem  zachęty.

K R O N I K A . *

—  Z przyjem nością donosim y K olegom , że w drukarni 
„Czasu“ założoną została kasa podręczna, m ająca na celu po­
życzanie członkom  m ałych kw ot pieniężnych. Z e sm utkiem  
jedn akże zanotować zarazem  m usim y, że do kasy  tej przystą­
piło t y l k o  13 c z ł o n k ó w ,  na 28 pracujących. N iech żyje so­
lidarność koleżeńska i zrozum ienie w łasnego interesu!

—  Straszny w ypadek. 15-letni uczeń, dozorujący m aszyn  
w drukarni Steina w  W iedniu, R udolf Schneider, syn stangreta  
A rcyksięcia  A lbrechta, na rozkaz m aszynisty  puszczając w  ruch 
koło  motora, w skutek  poślizn ięcia  się  pad ł głow ą m iędzy koło, 
gdzie natychm iast śm ierć sw ą znalazł. U b iegło niem al 3 godziny  
zanim  uw olniono n ieszczęśliw ego z przerażającej sytuacyi, —  
m usiano bow iem  sprowadzić z fabryki m aszyn montera, w celu 
w ydostania zw łok. G odnych politow ania rodziców  zawiadom iono  
dopiero po przeniesieniu zw łok  do szpitala. N asuw a s ię  tu p y ­
tanie, czy  i o ile  u nas przestrzegane są przepisy bezpieczeń­
stwa, czy  i o ile  zachow ywaną je s t  ostrożność?



—  N akładem  autora, p. Ź egoty W yw iałkow sk iego, w yszła  
w  K rakow ie broszura p. t.: „Czcionkarnie istniejące w  dzieln i­
cach ziem  polskich, od pierwszych lat założenia aż do naszych  
czasów, biegiem  la t sp isanew. Ze w zględu na brak m iejsca od­
kładam y ocenę pow yższego dziełka do N rów następnych.

— D nia 1 L ipca b. r. obchodził H . Berthold, w łaścic ie l 
słynnej fabryki linij m osiężnych w B erlin ie, 25-letni jubileusz  
istn ienia swego zakładu. 1 L ipca 1858 r. zaczął jedn ym  robo­
tn ik iem  od ga lw an op lastyk i, z czego w  przeciągu ub iegłych  
la t pow stała fab ryk a, obecnie 85 robotników  b e z  ż a d n e g o  
u c z n i a  zatrudniająca. To z „V eleslav in ’a w zaczerpnięte donie­
sienie, najwym owniej stw ierdza, że nie „system  ch łop aczk ów /4 
którego nasi panowie w łaścic ie le  tak bardzo się  trzym ają, do  
praw dziw ego przyczynia się  rozwoju.

—  W  Sobotę d. 18 Sierpnia obchodził personal drukarni 
L. Bergm ann et Comp. 50vletni jubileusz jednego z gorliw szych  
kolegów , W . S ingew alda. U roczystość w ypadła ja k  najwspanialej.

—  W  drukarniach dzienników  „M orgenpost44 i „TribUne44 
w  W iedniu, panuje zaw ieszen ie pracy z powodu sporów cenni­
kow ych. Przestrzega s ię  przed przyjm ow aniem  tam że kondycyi 
chociażby naw et na pozór św ietnej.

—  N estor sztuki. W  Corning (w  Pań stw ie N ow ojorsk iem ) 
przy czasopiśm ie „G azette44 pracuje przeszło  90-letni zecer na­
zw isk iem  P r e s c o t t ,  którego jedn akże koledzy od dłuższego  
czasu n ie  inaczej j a k vd z i a d k i e m  nazyw ają. Ar. f. B.

— K aszty  z m asy papierowej. W ielorakie w now szych cza­
sach zastosow anie papieru do osiągnięcia  przedm iotów  dość s iły  
opornej w ym agających ja k : k o ła  w agonów  kolej owych, beczki, 
ta lerze, la sk i a naw et dom y, odnosi s ię  także, jak  podają dzien­
nik i am erykańskie, i do kaszt zecerskich . K aszty te, których  
jedn olitość  a zatem  trw ałość przy tan iości głów ną b y ć  mają 
zaletą, są z m asy papierowej zapom ocą odpowiednich, w  potrze­
bne przedziałk i zaopatrzonych form wyrabiane.

—  W edług zestaw ień  statystycznych produkcya papieru 
w  całym  św iecie  w yn osi, o k ó ło  9.50 m ilionów  kilogram ów. Dru­
karnie zużyw ają okdło 475 m il. k lgr., z której to liczby na 
sam e czasopism a w ypada około 300 m il. R ządy wypotrzebo- 
wują 100 m il., szk o ły  90 m il., kupcy 120 m il., osoby pryw a­
tne około 90 m il. Przem ysł papierow y zatrudnia ogółem  około
200.000 robotników.

—  W  czasie krótko trwającego w  Paryżu w  ogrodzie Tuil- 
leryjsk im  w  zeszłym  roku urządzonego festynu ludow ego po­
kazyw ano niektóre ciekaw e fizykalne instrum enta. M iędzy  
innym i zadziw iała m aszyna pospieszna, która za pom ocą pro­
m ieni słonecznych poruszaną b yła , czyli zam iast pary użyto  
skoncentrow anych prom ieni słonecznych. Chociaż słońce nie  
tak  bardzo dogrzewało, udało s ię  jednak zap om ocą  ciep ła  s ło ­
necznego k ilk a  ty sięcy  egzem plarzy czasopism a „Soleil Journal44 
w ydrukować.

—  Olbrzym . Miano to słuszn ie nosić m oże E ncyklopedya  
p .t.: „Grand dictionaire un iversel du X IX . siecle44, w ydana n ie­
dawno w  Paryżu, pod redakcyą P iotra Larousse. D zieło  to 
składane petitem  obejm uje 16 tom ów, każdy o 15.000 stronach, 
czy li ogółem  24.000 stronic, dających 600 arkuszy folio. Cztero- 
szpaltow y sk ład  jednej stronicy, w ynoszący przeszło 16.000 
liter, daje w  obliczeniach następujące w ynik i: 1) jed en  tom  
zawiera 25,000.000 liter; 2) całość zawiera 400,000.000 liter; 
3) jed en  zecer, odstawiając dziennie 8.000 liter tego składu, 
licząc w  roku 300 dni roboczyeh, potrzebow ałby 3.125 dni, 
czy li 10 lat i 5 m iesięcy  do złożenia jednego tom u, zatem  16 
zecerów do w ykonania całości, dla której zecer jeden  m usiałby  
pracować 166 lat i 8 m iesięcy; 4) zam ieniw szy cały  sk ład  na  
jeden  w iersz, otrzym alibyśm y lin ię  długości 32,000.000 kw a­
dratów zecerskich , czyli 576,577 metrów, równających się  nieco  
w ięcej, ja k  odległości z K rakowa do P rzem y śla ła m  i napowrót; 
5) ułoży w szy  zaś czcionki w  form ie leżącej, jedn a za drugą, 
po strąceniu 5 procent różnicy justunku, otrzym alibyśm y lin ię  
49,195.699 kwadratów zecerskich , czy li 3,886.409 metrów, czyli 
przeszło 1170 m il długą.

D o pow yższego ustępu, sądzim y, nie od rzeczy będzie, za­
m ieścić  m ało którem u z kolegów  znaną, następującą choć n ie­
nową w iadom ość:

—  K arlątko. Z pośród 400 b lisko wydań K om edyi B oskiej 
D antego, form at najw iększy pojaw ił się  w  M edyolanie, na naj­
m niejszy zaś zdobyła się  Padwa. K om edya B osk a Dantego, 
drukowana w  Padw ie w  1878 r. przedstawia nielada curiosum  
ze w zględu na sw ą fenom enalną m ałość, —  500 bow iem  stroni- 
czek  stanowi tom ik 6 centim etrów w ysok i a 3 i pół ctm . sze­
roki. W ydanie to niepodobna czytać bez silnej lupy, tem  w ię ­

cej, że czytanie utrudza wzrok do tego stopnia, iż ledw ie stro- 
niczkę jedn ym  ciągiem  przeczytać można. N ajm niejsze ze w szyst­
kich, z polecenia firmy druk. „Firm in D idot44 w Paryżu w  r .  
1830 w ykonane, a przez A nglików  napróżno naśladowane czcionki, 
przew yższył w  r. 1834 w łoch Antonio Farina swem i stalow em i, 
„oczam i m uchy44 (occhio di m osca) zwanem i czcionkam i, które  
nabył m edyolańsk i księgarz Giacomo Gnocchi, w  zam iarze 
w ydrukow ania m iniaturowej edycyi K om edyi B osk iej. Gdy 
jedn akże każdy z zecerow  zaniechać m usiał ledw ie zaczetej 
pracy, gdy korektorow ie tracili wzrok lub nabawiali s ię  n ie­
bezpiecznych zapaleń, dzieło dokonanem  być nie m o g ło / D o­
piero po śm ierci starego G nocchi, syn jego  w zią ł s ię  z zapa­
łem  do ojcow skiego zam iaru, zaw arłszy w r. \ 873*kontrakt 
z drukarnią braci Salm in w Padw ie, którzy przyjętego na sie- 
zadania druku m ikroskopijnem i czcionkam i dokonać potrafili", 
takow y zam iar urzeczyw istnił. Pow odzenie uw ieńczyło prace, 
5 la t z przerwam i trwającą. P rzy najusilniejszych staraniach, 
nie m ogąc w ięcej nad 25 stroniczek złożyć m iesięcznie, doko­
n ał trudu tego G iuseppe Gecha, którego im ię zasłużenie figu­
ruje na wydaniu, zarówno ja k  im ię korektora L uigi Busato. Po- 
w ydrukow aniu czcionki zniszczono.

Sprawozdania z czynności Towarzystw.
L w o w .  Sprawozdanie Tow. wzajem nej pom ocy d r u k a r z y '^  

L w ow skich, z obrotu funduszów za I. półrocze 1883. w alnem u  
Zgrom adzeniu w  d. 3 Sierpnia 1883 przedłożone i przezeń- z a ­
tw ierdzone, w ykazuje, że przychód w ynosił 2.512 złr. 42 cnt., 
rozchód zaś 3.178 złr. 70 cnt., niedobór przeto w ynosi 666 złr .
28 cnt. M ajątek Stowarzyszenia stanow i: fundusz żelazn y złr. 
15.859, cnt. 69, f u n d u s z  ż e l a z n y  i m.  K a r o l a  G r o m a n a  
650 złr ,, fundusz rezerwow y 473 złr. 91 ct., —  razem 16.983 złr.
60 cnt.* Zm arły członek śp. Jan Scniuk, zapisał funduszowi in­
w alidów , w dów  i sierót ca ły  swój m ajątek 1.050 złr., po strące­
niu jedn ak  różnych opłat 900 złr. w ynoszący, która to kwota  
do funduszu żelaznego przydzieloną zostanie.

Z nadesłanego nam  sprawozdania Tow. drukarzy i odle- 
w aczy M orawy (V erein der Buchdrucker u. Schriftgiesser Mah- M 
rens) w  Bernie, za rok adm. 1882/83, zam ieszczam y następujący  
przegląd. Tow arzystw o to istniejące od la t 13 (21), sk łada  s ię  
z 3 sekcyj, m ianow icie w  Bernie, Ołomuńcu i K rem sier. ' >bej- 3  
m uje d z ia ły : 1) kasa chorych z m ajątkiem  14436-24 złr., 2> fu n -^ B  
dusz inw alidów , wdów i sierót w y n / 17245-19 złr., 3) ką^A-b^Z^H  
kondycjonujących z m. 2107-03 złr., 4) oddział tow. p o s tęp o w eg -^ B  
z m . 2172 94 złr., 5) II. oddział kasy chorych z m. 1042-08 v,b 
M ajątek Tow. w ynosi zatem  ogółem  37003-48 złr., zw ięk szy ł U— A: 
zaś w  r. ub. o 3130-11 złr. Tow. liczy ło  po dzień 1 Sierpnia i 882 r.
227 członków , z w kładkam i w szystk ich  działów  w  s. 5376-95 złr. 
I W  Pryncypałow ie, p łacący Tow arzystw u regularne w kładki, 
za każdego w  ich zakładzie zatrudnionego tow arzysza lub ucznia 
po 4 centy tygodniow o, u iścili złr. 628.94. Zapom ogę w  chorobie  
otrzym ało 48 czł. w  sum ie 1786*97 złr., 4 inw alidów  464 złr.,
2 wdow y odprawę w s. 250 złr., 6 sierót s. 141 złr., viaticum  
154 podróżnych w  s. 227-80 złr., bezkondycjonujących 16 sum ę 
złr. 405-25. B ib liotek a posiada 2506 tom ów i przedstawia wraz- 
z inwentarzem  w artość 1408 złr. Tow. posiada w łasny dom wart. 
16509 złr., k tóry po strąceniu w szelk ich  opłat podatkowych, ase- 
kuracyr i  napraw przyniósł w roku ub. 731 złr. 42 ct. T ablica  
chorób w ykazuje w  liczbie 38 leczonych 10 katar płuc cier­
piących. —  Z a p o m o g a  dla chorych 8 złr. tygodniow o przez 
26 tyg., następne 26 tyg . po 4 złr., poczem  złr. 2‘66 tyg. aż do 
czasu uznania stanu inw alidy. Zapom oga II. oddziału k asy  cho­
rych, do której również każdy należeć m oże, w ynosi 4 złr. przez  
13 tyg , a 2 złr. przez 39 tyg . Szpital Braci M iłosierdzia opłaca  
Tow. nic nie potrącając członkom  chorym  tam że s ię  leczącym  
z należnej im, wyż określonej zapom ogi. N a koszta poprzebu  
30 złr. Z asiłek  w dów  od 75 do 350 złr., zależnie od la t przy­
należenia do Tow. Sieroty 3 złr. m iesięcznie aż do skończonych  
lat 14 życia. Inw alidzi 3 złr. tygodn. po 5-letn. należeniu, 4 złr. 
po 10-letn., złr. 4 ’50 po 20-letn., złr. 5 po 30-letn. Bezkondy- 
cjonujący: żonaci 6 złr., nieżonaci 4  złr. tygodniow o przez 12  
tygodni; dalsza zapom oga, i to po zapłaceniu 13-tygodniowych  
w kład ek , w łącznie nie m oże b yć dłuższą nad 24 tygodnie roku  
kalendarzowego. U dający s ię  w  podróż dostają 6 -t/g . wsparcie.
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